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Rozpoczęliśmy zetem 3ici.ę;iiiv?ie miesiąc m a j/n « r  
zywany przez jednych miesiącem miłości, poszył i śpie­
wa słowików, przez drogich zsś miesiącem młodej 
rzodkiewki, sz;>rragów i c. d. Wypadałoby zatsm, esy 
s jednego, esy s drogiego powoda nastroić róT/aiei 
„majowo" kronikarską lotnią, czy fujarę (co kto woli...), 
wybaczą przecież Ctytelaicy, choć się to nie stanie, 
zważyyrssy, &  majowa p!«rtfssn kroulsa, jak Wanna 
wyłaniające się z piany morskiej, wyłazi z kałamarza 
jeszcze w kwietnia, zatem w czasie, gdy o „majo­
wych" nastrojach niema mewy, ponadto zaś a powoda 
końca miesiąca ma hałdy  nos spnszczoay na kwintą, 
co jest chyba dość jasnym dowodem, ie  mn alą zbiera 
raczej na płacz, niż radość,

Z majom łączy sio wiele nadaiei, któro, być może, 
zrealiznją się w samej rzoczy... w maja. W  pierw­
szym więc rządzie ma zostać ostateczni; rozstrzy- 
gniątą sprawa Górnego Śląska (o ile EŁtnrsInia nic 
stanie nic na przeszkodzie,.,), załatwi sią spór o Wilno, 
Niemcy sią npokorzą I wypełnią postanowienia Łrufetatu 
wersalskiego, bolszewicy przestaną sią zbroić przeciw 
Polsce, owdowiały cesarz Wilhelm oświadczy sią o rąką 
wdowy po Mikołajn Czarnogórskim i zostanie przyjęty, 
co wszystko rasem i każde z osobna przyczyni sią 
do takiego poprawienia sią sy tuacji ogólnej, a w ślad 
za nią I pokój wewnętrzny, i ł  poprestn zapomnimy 
o tom, £e była wojna, a jej następstwa td slly  sią 
tak  fatalnie na naszej skórze. Są to jodnnk tylko na­
dzieja, fi te  jak wiadomo, bardzo często zawodzą, po­
dobnie jak majowa pogoda.

Amator śpiewa słowików radby go słuchać całemi 
nocami, a ta  tymczasem zimno, które rok rocznie przy­
noszą ze sobą starzy kawalerowie, święci Pankracy, 
Serwacy I Bonifacy (podobno osadzeni „na lodzie" 
krnkurenal do ręki trzech córek ów. Zofii, bezpośre­
dnio po nich obchodzącej swe imieniny,..).

Ostrożność sitom  każo się z „majowym nastrojem" 
wstrzymać jeszcze jakiś czas, dopóki nie ostali 3ią 
na dobre pogeda i temperatura, nio rozśpiewają sią 
słowiki, nie pojawi aię w miększej Ilości rzodkiewka, 
co wpłynęłoby tut zniżenie jaj ceny i uprzystępniło dis 
szerszego ogółn jej naSy.wanłs.

Poza tem znpełnie nie „majowo" wpływa na kro­
nikarza klin, który noble samochcąc wb.ł do głowy, 
a tym są zbliżające sią wybory do Sjjm a I ewentaaU 
ne kandydowanie z łona „gołej demokracji", która 
na seryo zabiera sią do kampanii wyborczej, a na je 
dnem z najbardziej zagrożonych posterunków byłaby 
rada widzieć tak  wytrawnego I realnego polityka jak 
kronikarz. Takie I Weronika popiera tą  myśl, wobec 
czego kronikarską mózgownicą zaprząta hannlbalow- 
ska Iście fiwestya... Kandydować nie kandydować?...

Na czem się skończy, to dopiero przyszłość po­
każe, w  każdym raais kronikarz zaczął już okładanie 
mowy kandydackiej, kłania sią na ality  wyborcom, 
choć ich nie zna, a Weroniki: a?., rzecz jego rozwi­
nęła jn i agitacją iniądzy przyjaciółkami, zastanawiając 
sie poważnie i fltd tem, czy ona sama nie powinna 
też zgłosić swej kandydatury.

Btgiem a prawdą, życie polityczne na szerszą skalą 
nie uśmiecha sią bynajmniej kronikarzowi, który jest 
człowiekiem miłującym przedswszystktem, o którym 
moinaby śmiało powiedzieć, jak o owym starożytnym 
filozofio, łe  „nawet w żarcie nie skłamał"... (czasami 
mołe, ale na s.ryc-. i to jedynie „przez pomyłkę".,.).

A polityka, to właśnie dziedzina życia, nie mająca 
nic wspólnego z prf.rma, posługująca sią zaś atole 
? z zasady obłudę i faiszsm. Z tego toz powoda każ­
dego członka, który co innego czyn?, co Innego zaś 
myśli, nabywamy i w życin prywatnem dobrym poli­
tykiem. Jedni tą  nrawę nwałują za zaszczyt, drodzy 
zaś Identyfikują ją  z wyrażeniem „biagier" lab „oszust", 
ci drodzy mają, zdaje sią, więcej racyil, gdyż o.,!* 
polityka, w najszerszem tego słowa znaczenia nie 
jf.sk ćiiezem ffiasm, jak tylko stekiem kłamstw I ..srosLw, 
celem osiągnięcia jakiegoś z góry upatrzonego rćznl- 
U-tc ; najczęściej z pojęciem etyki stojącego w jask ra­
wej sprzeczności!'.

I  to właśnie zniechęca kronikarza do wzięcia ży­
wego udziału w łyciu politycznem, do którego posło­
wanie mogłoby być pierwszym szczeblom.

Nr. te  rrficssye na temat polityki, naprowadza zwła­
szcza bieżący tydzień. Przypada nań setna rocznica 
śmierci Napoleona, którą F ranc ja  będzie obchodzić 
bardzo uroczyście, a wraz z nią i jej przyjaciele pra­
wdziwi i przygodni. Nawet kronikarz „Nowości i lu ­
strowanych" został zaproszony przez prezydenta Mil-

leranda do wzięcia W niej osobistego ad*iału, niestety, 
nie mógł skorzystać ze zaproszenia, gdyż Weronika 
u ja rła  się, ie  i ona mas- j  sshnć, a taka podróż we 
dwoje byłaby połączoną z nadmiernymi kosztami, k tó­
rych nie wytrzymałaby dziura tya kieszeń kronikarska. 
P«ai Paderewska, która awemn mężowi towarzyszyła 
we wszystkich podróżach polltyczayoh, wpłynęła na 
nasze kobiety zachęcająco. K*td*j z nich adej: się 
teraz, ża żadna ważniejsze przeislowsląele baz niej sią 
nie obejdzie. Zabierają się nawet do polityki, w k tó ­
rej są wprawdzie mistrzyniami, sie tylko o tyle, o ile 
się rozchodzi o życie prywatna. Natomiast szersza po­
lityka to dla nich i m a  mcogmta, choć 1 w tej ma- 
teryi zabierały bardzo chętnie głos, byle tylko módz 
się porządnie wygadać.

Kronikarz bardzo tałnje, ie  nie dsożs być w tym 
czasie w Paryżu, byłby bowiem bardzo rad, mogąc na 
swe własne oczy widzieć, z jaką m'ną będą obchodzić 
rocznicą nspoleiń3kr. Anglicy, których przecież jako 
najbliższych (ale nie sercom!...) przyjaciół F rancji, 
na uroczystości braknąć nie może, a przynajmniej nie 
powinno. W  k&żiym razie będzie im więcej, „do twa- 
rry "  ze łzami żałości, boć to przecież obchód żałobny, 
niż z uśmiechem radości, d i  który musieli sią silić 
i wywoływać go sztnesflia przed kilkoma miesiącami, 
gdy wspólnie z przyjaciółmi swymi obecnymi dzielili 
radość z powodu kanonizacji D rów icy Orbsńiłrlsj.

Ala t r n d io !... Polityku togo wymaga, a to bar­
dzo można pr.ni i trudnisj się jej nieraz oprzeć, niż 
nawet Weronice.

Nie należy zapominać, ie  w obn wypadkach An­
glicy odfcgrSf bardzo rra*ną rolę, choć w owych cza­
sach występowali wobec F rancji w snpełnie innym 
charakterze, niż obsrała. Gdyby nie o ul, Joanna D’Arc 
cis tyłaby dziś Świętą i Patronką Francy!, im jodynie 
ma do zawdzięczenia, ie  osiągnęła palmą męczeńską. 
Takie A igilcy przyczynili sią do tego, io  setna ro­
cznica Napoleona przypaść mcgla w roku 1921, więc 
w ezasie, gdy ctała sią bardzo pożądsaą do samimi- 
fastowania „przyjaźni" angielsko • francuskiej, gdyby 
bowiem nie Ich pomocna ręka, eto wie. czy Napoleon 
nio byłby żył jaszcze h i  kilka lub kilkanaście. Ais 
ich „rycerskie" obchodzenie słą z pokonanym wrogiem 
zatruło mn i tak  jnż dość gorzkie chwile wygnania 
1 przyspieszyło koniec. Zawiódł się Nipoleoa, ilssąo 
na angielską „rycerskość" —  przykład jogo był wska­
zówką dla Wilhelma, jtih należy postępować, gdy bo­
gini Fortuna obróciła się doń w r. 1918... plecami.

Dziś łączy Anglią z F rancją  wspólny Interjs (na 
którym przecież może, zdaniem Anglików, wyjść hpiej 
Anglls...), polityka Ssie więc dzielić z sojuszniczką 
jej radości i smutki. Ton ich wzajemny obecny sto­
sunek, tok różny od togo, ja d  trw ał przez cale wieki 
i sporo krwi kosztował, przypGmina bardzo spotkanie 
sią podczas poobiedniej kawy dwn przyjaciółek, które 
nie szczędzą sobio dowodów p rz y ję li ,  prawią sobie 
wzajemnie komplementy, obeałownją się serdecznie, 
ale w kwadrans potem, znrJszlszy sią każda osobno, 
nie zostawi.*]* na sobie sachsj nitki. I dlatego to 
ożyliśmy wyżej wyrażania, że kobiety są mistrzyniami 
w politykomanil, wprawdzie tylke na mniejszą skalą, 
ale polegającego także na tem, aby co inn?gti myśleć, 
a zupełnie co innego mówić.

Za najzdolniejszego polityka u ..atomy zatem ta ­
kiego, który nigdy nie da poznać po sobie, co tam 
w nim tkwi w głębi, a jeśli się odezwie, a urząd jego 
jest połączony z ssewskiem gadaniem, to podobnie jak 
wyrocznia delficka, której orzeczenie mógł każdy ro­
zumieć jak mu było wygodniej, w grancie rzeczy zaś 
nie miał o tem pojęcia, cn ona miała na rnyśii. W zo­
rom takiego polityka może być poseł D asjjńskl, a ar­
cydziełem jego dyplomaty! jest jego wj.r.iźnaia sią 
w swoim czasie w anstryackim p&rl«msnelia „o owym 
blnszctn, ^tóry  oplata tron habsburski". N bprzyjł- 
elalo jego polityczni wytykają mn to powiedzenie, 
dziwiąc sią, skąd się socjalista mógł zdobyć Su tyle 
ces. król. lojalności, nic widocznie nic zdają sobie 
z tego sprawy, ża to było powiedzenie uh figura, 
a co za tem idde, ża myślał co innego, a zupsłaie co 
innego mówił i że nio jogo w tam wina, jeśli go ktoś 
ile  roznmiał, bar.fa bowiem czerwona nie zmienia sio 
tak łatwo w czarno-żółtą. Kto się nażył botaniki, ten 
wie o tom, że biaszcz pnie się aajchętnloj na marach 
..ilgotaych, a nie trzeba być na to zawodowym bu­
downiczym, aby być o tem przekonanym, fie wilgoć, 
zwłaszcza od- podass ;y idąca, grozi raiuą najbardziej 
moncmentaiucj budowli. Jeśli zutom ów bluszcz ma 
opleść podstawy habsburskiego tronn, dowód to aż 
nazbyt jasny, że panuje tam wilgoć i ża nie trzeba 
długo czekać, jak sią rozleci.

I  dziś dopiero widzhuy, jak daleko przewidującym 
był towarzysz Ignacy i to ju t wtedy, gdy sią jeszczo 
o tem nikomu nawet nie śniło. To jedno powiedzenie 
wystarczyłoby, aby zdobył sobie ostrogi rycerskie na 
arenie tycia politycznego. Wówczas zdał on egsamin 
z polityki z postępem celającym, ci zaś, którzy mu

jjszcze dziś z tego powodu czynią sareaty, udowa 
daiają, ie  o sztnsa poLtykos/ann i dyplomaty! nie 
m tją zielonego pojęcia.

I  tego rodzijn pc.flddieaia, to włośnie majster­
sztyk polityczny. Trzeba być urodzonym politykiem 
i dyplomatą, aby potrafić sią w ten sposób wyrazić. 
Pod listkiem figowym (w dsnym wypadku zastąpił go 
bluszcz) kryje sią znpcłale co innego, !, aby to na­
leżycie zrozumieć, trzeba być także w ytrawnym  poli­
tykiem i niel.Aa dyplomatą.

Polityka intern to tylko mydlenie oczu innym, aby 
na tem zrobić jak najlepszy interes. Kaide pafistwo 
prowadtl taką polityką, a Im lw iej w jazkolonych po- 
s k i a  dyplomatów, ue.ni korzystniej na tem wychodzi. 
Z rac władano wprzwdsis, że po obecnej wojnie poli­
tyka wejdzie na u rjg ą  uczciwą, a in tryg i dyplcmaty- 
czae wezmą w łeb ras nu zawszą, a j.*k okazują ebe- 
sue steaaski nic sią nie zmieniło. P iękny przykład 
praktycznego polityka daje nam L'oyd Gaorgo, który, 
choć nie frysyer a ztwodn, mydii na prawo i na lewo, 
strzyża li goli, ale zgrozo tylko tak, r,by Anglia wy­
s ila  na tem dobrze, a jej sojusznicy niech sobie robią 
co fis sią podoba. N»j ciekaw lej przedstawia się jego 
stosnnek do Ra tył bolszewickiej, ;:tór,;j rządn cflcyd- 
nie nic UEtiftja, gdyż tak kata  przyzwoitość, nie ró ­
wnocześnie prowadzi z nimi refowania, podyktowane 
interesem.

Taka polityka aszywa się światową i jest prowa­
dzoną na easrszą sralą, nis ró.tEi sią od n h j przecież 
i wewnętrzna krajów?., majęca roim  ary nieco akrom- 
ntejsze, ala również Interes na pierwszym planie. Mie­
liśmy tego przykład za czasów anstry&ckich, nie ina­
czej dziśfe s 'ą  też i w odrodzonej P jlsce. Politykę 
prow»dcł t i ó d j  stronnictwo na swoją ręką, mając na 
oku Intfifasy partyjne, nie zawsze biegnące po tej 
samsj linii, co interesy ogółu, prowadzi jr? też i k a ­
żdy z posłów, nio zapominający o tern, że zdrowy 
rczam każe się starać przadęwszystkiem o to, aby 
mnie było debrze, potem dopiero przychodzi kolej nu 
stronolctwo, wreszcie i na ogół o ile natnr&luio urzę­
dowanie pana posła trw a tak długo, iż ma na to 
starszy czasu.

Przed tyborfimi każdy z kandydatów obiecywał 
sią klarować zuęsłnia innym porządkiem. Ztolinał sią 
&s wszystkie świętości, io  cały zapas sil i dobrej 
woli poświęci ogółowi, potem dopiero pomyśli o in te­
resie stronnictwa, dla siebie nic nie żądając, prócz... 
mand^ta poselskiego.

Otywatole wyborcy, nie będący politykami, i nie 
zaglądający uod listek figowy, lab Dluszcsn, co sią 
tam kryje, uwierzyli zapewnieniom l  obdarzyli kandy­
data zaafsniem. Pojechał tedy pan pussł do W iidnia 
i od pierwszej chwili pobyto nad Dauajem myślał 
tylko o tom, aby go kto nic uprzedził w zdobyciu 
jakiej synekury, koueesyi lub czegoś podobnego. My­
ślał przy tem tylko o sobie samym, na a ;taeh  miał 
zawsze btrdso piękne słowa o pomocy dla krają. — 
I wychodził nu tem zazwyczaj debrze. Wyjeżdżał 
z krajn goły, niczem turecki święty, wracał zasobny, 
lnb zostawał we W iednia, twierdząc, ze mn tamtejsza 
powietrze lepiej słoty, a wyborcy o ile zechcą go 
i nadal obdarzyć swem zaafantem, znajdą go i tam.

G iy  sią przypadkiem znalazł ktoś, kto mu zarzucił 
sobkosfeito, przysięgał sią, że dla siebie nic nie robi, 
a chyba winy nie ponosi, jeśli rząd ma do niego zau ­
fanie i daje tego dowody. Zresztą kraj I na tem ko­
rzysta, jeśl: nie materyalnie, to, bodaj moralnie.

Draga kategorya naszych posłów nie myślała wpra­
wdzie o to tem ach  ani własnych, ani na-rot par ty j- 
ftych, mając zamiar oddać alą jedynie pracy na rzecz 
ogółn, lecz zbyt powodowała sią obawą, aby przy­
padkiem nie narazić sią css. król. rządowi, na ezsm 
oczywiście kraj wysic-dłby najgorzej. Piękne ich za­
miary nie wyszły zatem nigdy ze sfery Ideałów, nie 
moźobnych do osiągnięcia i pozostały zamiarami. —  
Btfdac chąonie pokazywali się w przedpokojach pa 
nów ministrów, ab j się ująć su- krzywdzonym stale 
przez rząd centralny krajem, na widok jego ekscelen­
c ji zapominali przeciąż, z czem przyszli i godzili się 
na to, co łaskawie kapnęło z wiedeńskiego Rtołu, było 
tylkó afe przyczynić kłopotów „W ysekiemu Rządowi". 
A jeżeli nieszczęście do tego cheiaio, że „uajjaśniej­
szy pas" raczył któregoś naj miłości wiej poklepać po 
placeeh, radość nie miała granic. Pan poseł czuł sią 
za życia wniebowzięty 5 nważał, że obowiązki swoje 
sp^.ntł nei eżycie, splendor bowiem, jaki spłyną' na 
sięga, rausiał się MsisliĆ i krajowi. MU1I oni przy­
najmniej „czysty  rąo;!* I to jedyna ich zasługa. Po 
powrocie do Hrijn tłómacsyli się, że chcieli jak naj­
lepiej, jeśli jednak nio mogli, to nie ich wina.

Nie brakło oczywiście 1 ładzi, którzy sałem sercem 
chcieli słntyć śrajowi, cóż jednak poradzi jednostka, 
mając przsciw sobls cały ogół. W lłsna atronoictwo 
podcina im skrzydła, bojąc sią, by nie zaszkodzili jego 
interesom. —  Nr. takiego polityka kronikarz w sobie 
sił nio asaje. ___________


